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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  29 Marca. — W edług wiadomości z Nowego Jorku 

z d. 19 b. m. wniosła komisya w kongresie o wypowiedzenie układu 
wzajemności, który zawarły Stany Zjednoczone z Kanadą.

Nowo zamianowany naczelny dowódzca jenerał Grant zamie­
rza swą główną kwaterę przy armii potamackiej założyć, tam woj­
ska zgromadzić i potem uderzyć na Richmond.

H a m b u r g ,  29 Marca. — H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  
donoszą z cckernfordskiej gazety, że amtmani w Ripen, Veile, 
Skanderborgu i Aarhuus, tudzież burmistrze miast w tych okrę­
gach położonych, zostali oddaleni z urzędowan w skutek rozporzą­
dzenia feldmarszałka W rangla, ponieważ nie usłuchali rozkazu wy­
pisania liwerunków.

B e r l in ,  30. Marca. — N a j .  P a n  raczył nadać jen. konsulowi w No­
wym Jorku tajn. radcy handlowemu S c h m i d t o w i ,  gwiazdę do orderu 
orła  czerwonego 2 klasy z dębowem liściem, nadkontrolerowi podatko­
wemu K o c h o w i w  K arthausie, lekarzowi przy instytucie wychowania 
chłopców wojskowych w Annaburgu Dr. L a n g g u t h o w i  order orła czer­
wonego 1 klasy. — _______________

B e r l i n ,  28 Marca. — Do kolońskiej gazety piszą z Berlina: wnio­
sek formalny podany został tu  w d. 25 b. m. przez Anglią względem za­
wiązania konferencyi bez zawieszenia broni i podstawy. Na ten urzędo­
wy wniosek przystały Prusy, Dania ma się dopiero oświadczyć, Anglia 
niewątpi o jej przychyleniu się. Ministerstwo angielskie rady sobie nie 
wie w owej biedzie konferencyjnej. W Frankfurcie nawet użyło pru­
skiego wpływu na bundestag, -zanim było wiadomem przyjęcie ze strony 
pruskiej. Bundestag, jak sądzą, odniesie się znów do obu wielkich mo­
carstw niemieckich, co równać się będzie przyjęciu. Jeżeli bundestag 
przyjmie i duńskie przyzwolenie nadejdzie, wtenczas może przyjdzie 
konferencya do skutku. Trudno atoli przed sobą taić, czyli rzeczywi­
ście konferencya wyda owoc. Przynajmniej dwa są mocarstwa, które 
z pewną odrazą i tylko dyplomatycznie przyrzekły przystąpić do konfe­
rencyi. Jeżeli się sprawdzi to co podają o sprzymierzu zawarte m mię­
dzy Danią a Szwecyą, natenczas położenie zupełnie się zm ieni, gdyż tru ­
dno przypuścić, ażeby Szwecya bez rady i oparcia się na innem państwie 
(zapewne Francyi) wchodziła w tak  niebezpieczne sprzymierzę i zacze­
kajmy więc cierpliwie do 12 Kwietnia. na który jest konferencya nazna­
czona.

B e r l i n ,  29 Marca. •— Wedle telegramów nadeszłych w ciągu dnia 
wczorajszego (ostatni wieczorem o godz. 10%.) z teatru wojny, stoczono 
wczoraj żwawą bitwę w skutek posunięcia się brygady Raven pod szańce 
diipelskie.

Gdy bowiem posterunki z brygady Raven okopały się, Duńczykowie 
zaczęli sypać kartaczami i granatami ze swoich szańców, przyczem ich 
parowiec wojenny Rolf Krake wspierał. Ze stanowisk nieprzyjaciel­
skich wysypały się silne roje strzelców, wałka ważyła się to na tę , to 
na ową stronę, w której wiele walczono na bagnety i kolby i była chwila, 
w której brygada Ravena nawet aż do stoku szańców doszła, gdzie się 
znajdują rościągnięte druty nakształt p ło tu , poczem nieprzyjaciel był 
znaglony cofnąć się za okopy, a w końcu bitwy nasi zajęli dawniejsze 
posterunki, w których się z rana okopali. Oster Diippel pali się.

Rolf Krake ugodzony kilku kulami znaglony został ustąpić. W na­
szym ręku pozostało 53 jeńca.

S traty  są następujące: a) pułk przyboczny: 14 poległych, 25 ciężko 
i 28 lokko rannych, 7 niedoliczono się; podpułk. Greifenberg, poru­
cznicy Domming, Seckendorff, Eckardstein, Bescherer, ciężko ranni, 
porucznik Jasmund lekko ranny; b) pullc 18 (poznański). Lekko ranni: 
kapitan Schulz, porucznik W olf, porucznik Rasper. Żołnierzy jeszcze 
nie obliczono. P u łk  35 stał w rezerwie i żadnych nie poniósł strat.

— Minister marynarki duńskiej ogłosił blokadę oprócz dawniej­
szych portów i przystani, także wyspy Fehmarn.

S z c z e c i n ,  26 Marca. — Admirał książę Adalbert przybył tu

z Berlina i natychmiast udał się na pokład Grilli i popłynął na niej do 
Swinemiinde.

G r a v e n s t e i n ,  28Marca. — Posterunki nieprzyjacielskie nalewem 
skrzydle dziś z rana odparto za szańce.

Mrólestwo JPolsIiie.
O s t s e e  Z tg. pisze z nad granicy polskiej pod d. 25 M arca, co na­

stępuje: ruch w prowincyi poznańskiej na wzmożenie w Królestwie po­
wstania, który się odbył w dniu 22. bm., da się teraz bliżej oznaczyć. 
Rozpoczął się o godzinie 3 z rana równocześnie w powiatach nadgrani­
cznych wrzesińskim, gnieźnieńskim i inowrocławskim, dokąd przechódzcy 
z innych powiatów przybyli w dniu poprzednim i rozkwaterowani zostali 
po 6—12 ludzi u polskich dziedziców. Największy hufiec był z powiatów 
średzkiego i wrzesińskiego. Ruszył o rzeczonym czasie w sredzkiem 
w okolicy Winnejgóry, przeszedł o 4 godz. z rana przez wieś Biechowo 
w powiecie wrzesińskim i pociągnął dalej w kierunku Nowejwsi, Zie­
leńca, gdzie odpoczął, ruszając dalej przez Sokolniki, Samarzewo ku 
granicy Królestwa Polskiego, którą o godz. 8 z rana w południowej stro­
nie od ostatniej wsi przekroczył. W pochodzie rosi ten zastęp i podo­
bno wynosił 200 ludzi, z których 2/3 było piechoty a */3 jazdy. Dowodził 
tym hufcem jakiś urzędnik gospodarczy z poznańskiego. W  skutek for­
sownego i długiego marszu hufiec był znużony i udał się do boru między 
Słupcą iLądkiem. Tu napadła ichjMoskwa o godzinie 3 popołudniu. Dwie 
kompanie piesze i 60 kozaków ze Słupcy wysłano przeciw owemu hufcowi 
na wozach. Walka była zacięta i toczyła się przez kilka godzin. Hufiec 
polski został rozbity. 50 powstańców było częścią rannych, częścią zabi­
tych, 25 ujętych, reszta ruszyła do borów kazimierskich a część schro­
niła się do księstwa, gdzie ich pochwytały patrole pruskie. Hufiec z po­
wiatu gnieźnieńskiego ruszył z podżelniskowa, przeszedł mimo Witkowa 
i ruszył ku jezioru powidzkiemu leżącemu tuż nad granicą. Między W it­
kowem a Powidzem napotkał ten oddział patrol pruski i zabrał go po- 
części. Gały hufiec liczył 100 piechoty, z tych ujęto niebawem 75 a na­
zajutrz 20 i do Gniezna sprowadzono. 160 karabinów i amunieya wpa­
dły w ręce wojska. W inowrocławskiem składał się hufiec około 80 lu­
dzi, połowa pieszych i połowa konnych. Ruszył z okolicy Markowie i zo­
stał zatrzymany nad Gopłem przez dwa patrole pruskie. 50 przechodz- 
ców zazaz ujęto a 15 w dniu następnym. Z bronią i amunicyą sprowa­
dzono ich do Inowrocławia. Broń była upakowana w 9 skrzyniach, proch 
w 6 sądkach. Oprócz tego zabrało wojsko 60 karabinów, 20 pałaszy 
i mnóstwo pik, kos i inny rynsztunek wojenny.

Pogłoski o niebezpieczeństwie grożącem istnieniu szkoły głównej 
zaczynają znowu przycichać, a rektor Mianowski zaprasza publicznie lu ­
dzi fachowych do objęcia wakującycli jeszcze katedr, mianowicie zaś:

1) W wydziale prawa i adm inistracyi: ekonomi politycznej, nauki 
o finansach i statystyki.

2) W wydziale lekarskim : chemii lekarskiej.
3) W  wydziale filologiczno-historycznym: historyi polskiej, historyi 

literatury polskiej, historyi literatury powszechnej, gramatyki po­
równawczej języków indoeuropejskich.

4) W  wydziale matematyczno-fizycznym: czystej m atematyki, me­
chaniki teoretycznej i praktycznej, miernictwa i geodezyi, techno­
logii — z częścią chemii ogólnej a mianowicie nieorganicznej.

Tymczasem ucisk bez granic trwa w całem Królestwie, a coraz to 
świeższe ofiary giną od kuli albo na szubienicy. Dz. P o ws z .  ogłasza 
znowu śmierć przez rozstrzelanie d. 5 Marca w W ieluniu b. porucznika 
inżynieryi moskiewskiej Bronisława Domańskiego, za Czynny udział w po­
wstaniu i pobyt w oddziale jen. Tacznowskiego, gdzie się niejednokrotnie 
odznaczył walecznością.

K a l i s z ,  10 Marca. — Dz. P o w s z .  twierdzi, że władza wojskowa 
natrafiła na ślad mordercy burmistrza miasta Tuliszkowa w powiecie 
konińskim, Grzymińskiego, skutkiem czego aresztowano P iotra Skib iń­
skiego, Stanisława Olkiewięza, Klimińskiego, Desaura, księdza K róliko­
wskiego i ekonoma Jaźnickiego, podejrzanych przez Moskwę o współ­
udział lub posiadających wiadomość o tym wypadku,

Z D z i ś n i e ń s k i e g o ,  1 8 Lutego. — Po rozbiciu oddziału Dmocho­
wskiego pod Poruczem siła powstańcza dla nieszczęśliwej pozycyi i zna­
cznego oddalenia od granicy pozbawiona prawie zupełnie amunicyi 
i środków wojennych, nie mogła się tak rozwinąć, by skutecznie wystą-



pić przeciw 4000 M oskali, będących w naszym powiecie. Uwijały się 
wprawdzie oddziałki i ścierały się z M oskwą, jak  pod bzarkowszczyzną, 
ale do znaczniejszej walki nie przyszło. Tymczasem M oskwa niszczyła 
i paliła  cały powiat. Zrujnowano S ad u lin , wies należącą do W. Łopa- 
cińskiego i  Jud.... m ajętność W acław aLopususkiego, ktorego zasłano do 
Dzerdynia bez jawnej winy i sądu. Skonfiskowano m ajątek Chwaszkow 
p. Pudw ińskiej, choć przy ścisłej rewizyi mc kom prom itującego me zna­
leziono. P rzy tej sposobności odznaczył się brutalstw em  i megodziwem 
postępowaniem oficer Litwinow, k tóry  sam się chw alił, że szukał pap ie­
rów pod bielizną młodej p. Pudwińskiej. Inw entarz i w szelkie rucho­
mości zabrano, zboże sprzedano na poluizostaw iono zupełnie zniszczony 
m ajątek  Moskiewski urzędnik Szczedrzycki, który już kilkadziesiąt 
tysięcy funduszu z ro b ił, zm awiał się z innym i M oskalam i, i nie dopu­
szczając publicznej licy tacy i, kupow ał za cenę o 20 razy niższą dużo
w artujących rzeczy. . .

N astępnie nałożono na nasz pow iat wycienrzony rabunkiem  i sekwe- 
stram i, kontrybucyą po lO p tc ., a na dowód, jak  Moskale liczą procenta, 
należy wspomnieć, że m ajątek  H ołubicze przedany z licytacyi za 12,000 
rub li, opłacić m usiał kontrybucyi 2400 rubli. S tarem u Januszkiewiczowi 
sprzedano ostatnie konie i krowy, ta k , iż starzec został bez środków do 
życia i u trzym ania gospodarstwa. W K uksinie sprzedano za 50 kop. kopę 
żyta, po 3 rub le  krowy, owce po 50 kop. itd. N a Litowszczyznę napadła 
M oskwa w nocy i zrabow ała wszystkie ruchom ości; kap itan  Rawłuszkie- 
wicz, dowódzca tej wyprawy, kupił powozowe konie po 10 r u b l i , i wszy­
stko  zabierać kazał, a  czegoby nie można wziąć, zniszczyć.

Ze Moskwie nie chodzi o zniszczenie nieprzychylnych jej Polaków, 
ale w ogóle o spustoszenie k ra ju , i ja k  bezprawnie i sam owładnie so­
bie w tern postępuje , dowodzi następujący fak t: na m ajątek Romera, 
służącego w moskiewskiem wojsku, nałożono w jego nieobecności kontry­
bucyą; b ra t jego ud a ł się do naczelnika wojennego Bielawskiego, prosząc 
o czas skom unikow ania się z b ratem , na co Bielawski nietylko się zgo­
dził, ale  przyrzekł uwolnić Rom era zupełnie od opłacenia. Wbrew tem u 
przyrzeczeniu w ysłał w 24 godziny porucznika K arolkow a z wojskiem, 
aby zniszczyć piękną wieś Rom era. _ _ _

Takie postępowanie doprowadziło cały pow iat do ubóstw a i nędzy, 
a le M oskwa uw ażała, że jeszcze nie dosyć nas przygniotła, wymyśliła 
więc niby na  utrzym anie straży moskiewskiej nowy haracz wynoszący 6/ j0 
pierwszej kon trybucy i, część pięniędzm i, część zbożem, k tóre  na kilka 
punktów  zwieść kazano; kto o k ilk a  m ił przywiózł zboże, żądano pienię­
dzy od n iego , t a k , iż za bezcen trzeba było pozbyć się zboża. Przez to  
wszystko przebija się najjawniej tendencya, przywieść m ają tk i szlache­
ckie do upadku, aby się jak  najtańszym  kosztem dostały w ręce mo­
skiewskie.

N a miejscu Polaków  wysłanych w głąb R osyi, urzędują już z Mo­
skwy sprowadzeni urzędnicy; szkółki katolickie zw iniętezostały , kato li­
ckie dzieci m uszą od popów naukę przyjm ować; relig ią i język nasz ko­
niecznie chcą usunąć. Za najmniejszym pozorem , a  zwykle naw et bez 
pozoru aresztu ją  i nak ład a ją  kontrybucye; obecnie aresztowano około 
100 osób, w liczbie których k ilkunastu  chłopów i żydów się znajduje; 
do tąd  niewiadom o, czego od nich chcą i co z nim i zrobią. K ilka  tych 
faktów słabo tylko przedstaw ia stan  naszego pow iatu ; żeby pojąć nasze 
położenie, trzeba być między nami, trzeba  widzieć ten rozbój codzień po­
w tarzany i być dotkniętym  tą  nędzą, w której my żyjemy.

W a r s z a w a ,  26 Marca. —  Dla powszechnej wiadomości i zastoso­
wania się w razie potrzeby, załącza się wypis z instrukcyi dodatkowej 
naczelników wojennych w K rólestw ie, oraz z oddzielnych rozpoiządzen 
nam iestnika K rólestw a o sposobie udzielania paszportów  i  wszelkiego
rodzaju legitymacyi.

1) P aszporta  do cesarstw a, z w yjątkiem  stolic Petersburga, i Mo­
skwy i ich gubernii, m ają być udzielane przez gubernatorów cywilnych, 
za zgodą i z decyzyi naczelników głównych i zostających na praw ach g łó ­
wnych oddziałów. . , n ,

2) Udzielanie takichże paszportów  mieszkańcom m iasta Warszawy 
pozostawia się , jak  było d o tą d , oberpolicm ajstrow i tegoż m iasta , za­
r z ą d  którego podległy jesi jenera ł policmajstrowi.

3) Paszporta  do stolic Petersburga i Moskwy i do ich gubernn, 
m ają być udzielane przez jenera ł policm ajstra. . .

4) Legitymacye na kró tko  czasowe i dłuższe wydalenia się w gran i­
cach K rólestw a obyw ateli, gospodarzy ro lnych , duchow ieństw a, staro- 
zakonnych i innego stanu osob, udzielane być m ają przez naczelników 
wojennych, powiatowych, w edług nowo wydanej-formy.

Sposób udzielania tych legitym acyi jest następujący:
a. K tokolwiek życzy sobie mieć powyższą legitym acyę, winien jest 

osobiście stawić się do naczelnika wojennego.
b. Obywatele m ając praw o m ieszkać w swoich powiatowych m ia­

stach  i  własnych m ają tkach , d la dostania się do naczelnikików wojen­
nych winni są listownie prosić o pozwolenie, po otrzym aniu którego 
m ają ’stawić się osobiście i złożyć swoje legitym acyjne książeczki.

c Tymże przepisom  ulegają osoby innego stanu. Co się zaś tyczy 
w łościan, to  takow i d la  otrzym ania legitymacyi na  wydalenie się z a g ra ­
nicę pow iatu , stawić się m ają do naczelnika wojennego powiatu z legi- 
tym acyjnem i książeczkam i.

d U rzędnicy cywilni, inżynierowie kom unikacyi, lekarze pow iato­
w i, budowniczowie, podleśni, rewizorowie skarbow i, urzędnicy do 
szczególnych poruczeń, sądowi dla prowadzenia śledztw i wszelkich in­
nych władz otrzymawszy delegacyę od swej władzy, reskryptu  w tym  
przedmiocie sk ładają  naczelnikom wojennym powiatowym, którzy obo­
wiązani są  udzielać im legitym acye na wolne przejazdy do tych miejsc,
dokąd są  wydelegowani. D

podp. Jenera ł policm ajster, T re p ó w . D. row sz.

— Z Bożej ła sk i, My A le k s a n d e r  II., cesarz i samowładca wszech 
R o sy i, k ró l p o lsk i, wielki książę finlandzki etę.

Objawiamy wszystkim Naszym wiernym poddanym  w K rólestw ie 
P o lsk iem :

W zam iarze ostatecznego urządzenia w łościan, ukazem Naszym 
w dniu dzisiejszym podpisanym , zatw ierdziliśm y prawo nabycia przez 
nich na zupełną wolność gruntów , k tóre oni dotąd  posiadali i oswobo­
dziliśmy ich od wszelkich powinności an  rzecz dziedziców;

Lecz dla zapew nienia też dziedzicom słusznego wynagrodzenia 
za g ru n ta , przeszłe na w ł a s n o ś ć  w łościan, uznaliśmy potrzebnem  
wskazać jednocześnie zasady, na jak ich  dziedzice, według oszacowa­
nia zniesionych powinności w łościańskich, wynagrodzeni być m ają 
ze S k arb u  K rólestw a osobnemi kredytowem i papieram i rządowemi.

Od samych już przeto dziedziców zależeć będzie przyspieszenie wy­
dania im rzeczonego wynagrodzenia i stanowcze ustalenie jego wysoko­
ści. Cel ten może być przez nich niew ątpliw ie osiągnięty, jeśli tylko 
korzystając z boleśnego doświadczenia przeszłości sk ieru ją  usiłow ania 
swoje do uspokojenia umysłów i uśm ierzenia zaburzeń, przy k tórych  
utrw alenie publicznego, jako też pryw atnego k redytu , staje się niemoż- 
liwem. Rozsądne w tym  względzie współdziałanie ich w widokach rządu  
samym właścicielom ziemskim największe przyniesie korzyści, albowiem 
przysposobi podstawę do szybkiego rozwoju pomyślności m ateryalnej 
k ra ju  i przyspieszy zagojenie ta k  okrutnie zadanych mu ran  przez po­
wstanie.

Uznawszy zatem potrzebę urządzenia czasowej komisyi likwidacyjnej, 
postanowiliśmy i stanowiemy:

A rtyku ł 1. Dla operacyi finansów y ch , w celu wynagrodzenia dzie­
dziców w moc artyku łu  3. U kazu o urządzeniu włościan z dnia 2 M arca 
1864 r. ustanaw ia się w K rólestw ie Polskiem  czasowo komisya likw i­
dacyjna.

A rt. 2. Komisya likw idacyjna składać się ma z prezesa i trzech 
członków.

Prezes komisyi za najwyższym ukazem  na przedstaw ienie Nam ie­
stn ika w Królestwie mianowanym zostanie.

Członków komisyi likwidacyjnej mianuje urządzający kom itet w K ró­
lestw ie, na przedstaw ienie prezesa rzeczonej komisyi. Tymże porządkiem  
wyznaczony zostanie jeden z trzech członków zastępcą prezesa na przy­
padek jego nieobecności.

A rt. 3. Czynności komisyi likwidacyjnej roztrząsa i decyduje kom­
p le t kom isyi kolegialnie. D la ważności decyzyi obecność najmniej 3 
członków na posiedzeniu komisyi je s t potrzebną. W razie równości zdań 
głos prezesa roztrzyga.

A rt. 4. Przy komisyi likwidacyjnej będzie kancelarya. S k ład  kan- 
celaryi i porządek odbywania w niej czynności urządzający kom itet prze­
pisze, na przedstawienie prezesa komisyi likwidacyjnej.

A rt. 5. N a kom isyę likw idacyjną w kłada się przygotowanie i wy­
dawanie kom u należeć będzie listów likwidacyjnych niniejszym ukazem  
ustanow ionych; jako też rozporządzenie wypłaty procentów i samego 
um orzenia rzeczonych listów na zasadzie niżej wymienionych przepisów.

A rt. 6. W yższy nadzór nad czynnościami komisyi likwidacyjnej 
urządzającem u kom itetow i poruczonym zostaje.

A rt. 7. Na komisyę um orzenia długu K rólestw a Polskiego w kłada 
się: spraw dzanie rachunków, doglądanie obrotu wpływów do rozporzą­
dzenia komisyi likwidacyjnej oddanych, nadzór nad  przysposobieniem 
listów  likwidacyjnych i kuponów, oraz nad zniszczeniom listów spłaco­
nych. W szczególności z a ś , na komisyę um orzenia długu Królestw a 
w kłada się obowiązek ścisłego przestrzegania legalności emisyi przez 
kom isyę likw idacyjną listów likwidacyjnych.

A rt. 8. Dwa razy na r o k , w oznaczone przez urządzający kom itet 
te rm in a , komisya likw idacyjna, na publicznem posiedzeniu, w obec 
kom isyi um orzenia d ługu krajowego i pod przewodnictwem dyrektora 
głównego skarbu , sk ładać będzie spraw ozdanie z czynności swoich, 
k tóre  drukiem  do powszechej wiadomości podanem będzie. W tymże 
czasie spalone będą wyjęte z obiegu listy  likwidacyjne i kupony.

Art. 9. W m iarę zmniejszania się czynności komisyi likwidacyjnej 
w przedmiocie wydawania i um arzania listów likwidacyjnych, stosowna 
zm iana w jej u rządzen iu , za oddzielnemu rozporządzeniam i ma być do­
pełn ioną , a  z  c z a s e m  i sam a kom isya być może zwiniętą z włożeniem 
obowiązków jej na inną odpowiedzialną władzę.

I. O funduszach komisyi likwidacyjnej.
A rt. 10. N a potrzeby operacyi likwidacyjnej, skarb K rólestw a wno­

sić ma corocznie:
1) Przez la t  42 corocznie sumę wyrównywającą każdorocznem u 

procentowi 5 proc. od całej likwidowanej należytości, na zasadzie a rt. 
26 31 i 33 jako  wynagrodzenie dziedziców dóbr za zniesione powinno­
ści’włościan (art. 14) ustanow ionej; i

2) Fundusze na zaprowadzenie, pomieszczenie i  utrzym anie kom i­
syi likw idacyjnej; na sporządzenie listów likwidacyjnych i kuponów na 
inne niezbędne w ydatk i, w ilości, jak a  na posiedzeniu urządzającego 
kom itetu w połączeniu z rad ą  adm in istracy jną, iistanowioną zostanie.

Art. 11. N a pokrycie wydatków, przez skarb  ponieść się mających, 
na wynagrodzenie dziedziców za zniesione powinności włościańskie, 
w skutek  przejścia na własność włościan gruntów tem i powinnościami 
obciążonych, oprócz podatku gruntowego z osad w łościańskich, art. 2 
ukazu z dnia 2 M arca 1864 r. o urządzeniu włościan ustanowionego, 
przeznaczają się: 1) Podwyżka istniejących obecnie podatków stałych 
z wszelkich innych nieruchomości w K rólestw ie; 2) Cały osiągnięty do­
chód propinacyjny na przestrzeni gruntów obecnie na własność przez 
włościan nabytych, aż po ostateczny term in spłacenia dziedzicom wszy­
stk ich  wylikwidowanych należności. P rócz tego, na tenże ceł, sprze­
dana być ma tak a  część należących do skarbu  Królestw a Polskiego ró-



znvcli nieruchomości, jako to : gruntów, lasów, zakładów i kopalń i wę- 
„J  kamiennego, jaka okaże się potrzebną. Urządzający komitet w Kró­
lestwie obowiązanym jest przedstawić w jak najkrótszym czasie, do naj­
wyższego zatwierdzenia, szczegółowo wnioski swoje tak w przedmiocie 
nodwyższenia wspomnionyck podatków stałych, jako tez względem po­
r z ą d k u  ściągania na skarb dochodu propinacyjnego na gruntach włościań­
s k i c h  i co do przedaży nieruchomości skarbowych; a po zatwierdzeniu 
takowych wniosków, natychmiast do ich wykonania przystąpi, za po­
średnictwem dyrektora głównego skarbu, pod bezpośrednim swoim

nadzorem.^ q ,^cz wymienionych w art. 11 źródeł dochodu, na zasile­
nie funduszu umorzenia listów likwidacyjnych (art. 53) i na nieprzewi­
dziane potrzeby likwidacyjnej operacyi przeznaczają się: a) wszelkie 
kary egzekucyjne, z mocy art. 37 ukazu z dnia 2. Marca 1864*. o urzą­
dzeniu włościan wpływające; b) należności za kupony listów likwidacyj­
n y c h  z powodu przedawnienia, w moc art. 58 niniejszych pizepisow 
przez komisyę likwidacyjną niezapłacone; c) Procenta od sum wyżej wy­
mienionych narosłe i wszelkie przypadkowe z operacyi likwidacyjnej

dochody. ^  Re„ujarna Wypłata procentów od listów likwidacyjnych, 
przez komisyę likwidacyjną wypuszczonych, jak
nieustające umorzenie tych listów przynajmniej w ilości art. 53 tego 
ukazu wskazanej i ostateczneumorzeme wszystkich wypuszczonych listów 
likwidacyjnych w oznaczonym na to term inie, na wszystkich docliodacii 
i na całym majątku Królestwa Polskiego zabezpieczone zostają.

II. Wysokość wynagrodzenia dziedziców i sposób jej ustanowienia.
Art. 14. Za powinności włościan art. 2. Ukazu z d. 2 Marca 1864 r. 

o urządzeniu włościan zniesione, w skutek przejścia na własność wło­
ścian gruntów temi powinnościami obciążonych, dziedzice dobr prywa- 
tnych, instytutowych i najmiłościwiej rozdawanych (majoratskich), 
otrzymają od rządu wynagrodzenie listami likwidacyjnemi, w e d ł u g  osza­
cowania zdjętych z włościan powinności, według zasad art. 16, do 3b. 
W yjątki od tej ogólnej zasady obejmuje art. 15.

Art. 15. Nie podlegają oszacowaniu niżej wymienione znoszące się
b e z  wynagrodzenia dziedziców powinności włościańskie: 1) drobne da­
niny (kapłonów, gęsi, kur, jajek, grzybów, płótna i t. p.); 2) wszelkiego 
rodzaju darmochy i przymusowe najmy, chociażby nawet powinności 
tego rodzaju oparto były na kontraktach zawartych przed ogłoszeniem 
Ukazu z d. 7 Czerwca 1846 i chociażby termin tych kontraktów jeszcze 
nie upłynął- 3) opłaty znane pod nazwiskiem laudemium i dodatkowego 
grosza dziedzica, o których w art. 26 ukazu z dn. 2 Marca 1864 o urzą­
dzeniu włościan jest mowa. . . .

Art. 16. Dla oszacowania ulegających wynagrodzeniu powinności 
wszystkie osady włościan na dwa rzędy się rozdzielają. Do pierwszego 
rzędu należeć mają wszystkie takie osady, z których odrabiano bez 
względu na jej wysokość tygodniową pańszczyznę, ilością dni oznaczoną, 
lub z których płacono ustanowiony w zamian za tygodniową pańszczyznę, 
okup. Do drugiego rzędu zaliczają się wszystkie inne osady, z któ­
rych ani tygodniowej pańszczyzny ilością dni określonej nie odra­
biano, ani żadnego w zamian tygodniowej pańszczyzny nie opłacono

0lUiPArt. 17. W osadach 1. rzędu oszacowanie powinności na następują­
cych odbędzie się zasadach. ,

a) jeśli z osady odrabiano samą tylko tygodniową pańszczyznę, albo 
tygodniową pańszczyznę z dodatkowemi dniami roboczemi, ale bez ża- 
dneeo czynszu i bez osepu, albo też tygodniową pańszczyznę z przydat­
kiem powinności w art. 15 wyszczególnionych, to wszystkie dni robocze 
z osady odrabiane zamieniają się na pieniądze w szacunku ustanowionym 
dla prawnego okupu i wyłożonym w osobnym aneksie pod lit, A. o trzy­
mana tym sposobem summa przyjmuje się za wartość przywiązanych do
osady powinności;

b) jeśli z osady płacono w zamian za pańszczyznę tygodniową czy­
sty prawny okup bez dodatkowych dni roboczych, lub czynszu, lub osepu, 
lub też jeśli płacono prawny okup z dodatkiem powinności w art. 15 wy­
mienionych, to cyfra okupu przyjmuje się za wartość przywiązanych do
osady powinności;

c) jeśli oprócz tygodniowej pańszczyzny lub prawnego okupu za ty­
godniową pańszczyznę jeszcze czynsz z osady płacono, lub dawano 
osep (żytem, jęczmieniem, owsem i t. p.), lub jeśli odbywano roboty 
na sztukę, to jest, ilością dni nie określono, a tylko w niejednostaj­
nych od woli dziedziców zawisłych terminach odrabiano, (jak  na przy­
kład: wyrąbanie i zwiezienie pewnej ilości drzewa, wykoszenie pewnej 
przestrzeni łąk  i t. p .), to dla ustanowienia wysokości wszystkich przy- 
wiążanych do osady powinności, do cyfry prawnego okupu za tygo­
dniową pańszczyznę, podaje się czynsz z osady spadający, oraz war­
tość osepu i roboty na sztukę. Oszacowanie osepu według tabeli e'en 
normalnych na zboże po powiatach i okręgach Królestwa w aneksie lit. 
B. wyszczególnionych nastąpi. Co się zaś tyczy oszacowania roboty na 
sztukę, to przedewszystkiem obliczyć należy, ile zwykle potrzebowano 
do niej dni sprzężajnych i pieszych, a następnie zamienić tak otrzy­
mane dni na pieniądze, według szacunku ustanowionego do prawnego
okupu. . .

Art. 18. Z otrzymanego na zasadzie art. 17go oszacowania powinno­
ści z osad Igo rzędu wytrąca się jedna trzecia część. Pozostało dwie 
trzecie części stanowią powinność do wynagrodzenia, jeśli tylko 2/3 czę­
ści nie przenoszą najwyższego normalnego dochodu z morga, art. 21 usta­
nowionego. . . .  , i • i • nA

Art. 19. Oszacowanie powinności z osad drugiego rzędu ma się od­
bywać następującym sposobem:

a) jeśli z osady płacono czysty czynsz bez wszelkich innych powin­
ności, lub czynsz z dodatkiem powinności w art. 15 objętych, to czynsz

takowy przyjmuje się za wartość przywiązanych do osady powinności;
b) jeśli z osady dawany był osep bez wszelkich innych powinności 

lub z dodatkiem powinności art. 15 objętych, to wartość powinności usta­
nawia się zamianą osepu na pieniądze na zasadzie art. 17;

c) jeśli z osady płacono czynsz i oprócz tego osep, lub jeśli odrabiano 
dodatkowe dni robocze, lub odbywano inne jakie roboty na sztukę, to 
celem obliczenia cyfry wszystkich tych powinności, do cyfry czynszu do­
dawana będzie wartość osepu, dni roboczych i roboty na sztukę. W t a ­
kim razie dni robocze oceniają się na pieniądze po cenach ustanowionych 
dla prawnego okupu, a osep i robota na sztukę na zasadach art. 17go 
wskazanych. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Grasicy a.
P a r y ż ,  27 Marca. — Mówią, że jenerał Frossard jedzie w m isyi 

do Sztokolmu i Kopenhagi. Książe Napoleon wyjechał do Holandyi. In­
nych wiadomości niemasz, któreby zasługiwały na uwagę. Napoleon 111. 
wciąż balansuje i odgrywa rolę bardzo lojalnego człowieka. Przynajmniej 
dotąd zachował się lojalnie, mimo wybryku w d. 5 Listopada.

— Yital-Dubray, znany rzeźbiarz francuski, wykończył był nieda­
wno model z gliny do posągu konnego »Napoleona I.« przez M. Rouen 
zamówionego. Znawcy i kom itet, czuwający nad wykonaniem posągu, 
oglądali już w pracowni ten model i oddawali zasłużone pochwały. _ Ar­
tysta jednak za nim przystąpił do wykonania posągu, chciał wzór jesz­
cze prefektowi departamentu przedstawić, lecz gdy ten przybył, sztaba 
żelazna potrzymująca model pękła, jeździec i koń,  zwaliły sję i zamie­
niły w kupę gliny, i owoc długiej pracy mistrza, w jednej chwili wniwecz 
obrócony został. Jakkolwiek p. Dubray, wielką przez to poniósł strntę, 
nio-upadł przecioż na duchu i w dwa dni do odtworzenia nowego zabrał 
się wzoru.

Araglia.
L o n d y n ,  26 Marca. — Torysi pracują teraz nad zwaleniem mini­

sterstwa Palmerstona i chcą poruszyć sprawę Mazziniego kompromitu­
jącą wigów i sprawę duńską, która zagręzła w konferencyach. W ątpią 
ato li, czyli torysom się uda zwalić Palm erstona, chociaż intrygują na 
spółkę z dworem tuileryjskim, przyrzekają rzeczy tak ie , których do­
szedłszy do steru rząd u , dotrzymać ani szczerze m yślą, ani mogą.

€ ł&licya.
K r a k ó w ,  25. Marca. -  M agistrat tutejszy ogłasza, iż gdy wielu 

popisowych z lat 1843, 1842 i 1841 niestawiło się na oznaczony termin, 
przeto wzywa się ich, aby w d. 29 b. m to jest we wtorek rano o godzi- 
nie 9 stawili się przed komisyą poborową w domu pod L. 6 przy ulicy 
Lubicz na Wesołej (naprzeciw pałacu hr. Moszyńskiego), w przeciwnym 
bowiem razie narażą się na przykre następstwa prawem przepisane. Za­
razem stawić się tam mają popisowi z la t dawniejszych 1840 i 1842.

Tiircya.
Wczoraj brzybyła do Tryestu poczta z Konstantynopola i Aten, 

i przywiozła wiadomości ztamtąd z 19go b. m. W Anapie oczekują 6000 
wychodźców czerkieskich. Z 10,000 Czerkiesów będących w Trebizondzie, 
już 3000 wymarło na choroby zaraźliwe. Z Bagdadu donoszą, że powsta­
nie Mutesików przybiera rozleglejsze rozmiary. Namik pasza, gubernator

Węgierski »Hon« donosi z Carogrodu, że Tnrcya zbroi się. Kosza­
ry przy Tophane zapełnione są działami, wojsko posiada już nową 
strzelbę gwintowaną, poczęści z Anglii, poczęści z Austryi sprowadzoną. 
Redyfy albo zwołane, albo już gotowe stoją pod bronią. Omer pasza ma 
być wodzem armii rumelijskiej. Derwisz pasza dowodzić ma w Azyi.

Mrosatka miejscowa.
Z T r z e m e s z e ń s k i e g o  23 Marca. — W naszej okolicy zaprowa­

dzono nową formę rewizyi i tak d. 22 b. m. o 9 godz. wieczorem otoczono 
równocześnie wieś Smolary, Kunogrzedy i Ławki ,  przyczem żołnierza 
szczelnie byli roztawieni przez całą noc, tak że się nikt nie mógł prze­
dostać za kordon. To też nikogo ze wsi nie chciano wypuścić; dopiero
0 8 rano żandarmi przysłani zostali z rozkazami z Trzemeszna, aby być 
przytomnymi rewizyi, która mimo nadzwyczajnych wysileń w przeszuki­
waniu niczego nie odkryła. Po odejściu dopiero tego zastępu ludzie mogli 
się do roboty w pole udać, żołnierze stali 11 godzin na warcie. Jest to  
siódma bezskuteczna tutaj rewizya. D. P.

M i ł o s ł a w  24 Marca. — Po odbytej dziś wieczór ścisłej rewizyi 
przez pana radzcę ziemiańskiego, komisarza obwodowego i żandarma, 
aresztowano pana R y c h a r s k i e g o  Walentego i odwieziono zaraz do 
Wrześni.

Z K o ś c i a ń s k i e g o  25 Marca. — Z polecenia p. Madaja landrata 
kościańskiego przyjechał do Piotrkowic pod Czempiniem d. 24 Marca ko­
misarz obwodowy z Czempinia w asystencyi wachmistrza, 2 żandarmów
1 2 urzędników policyjnych, po ścisłem zrewidowaniu dworu, budynków 
gospodarczych, parku, inspektów i t .  d ., gdzie 5 godzin rewidowano 
i naturalnie nic nie znaleziono prawem zabronionego, wzięto niektóre 
osoby do protokułu. Zdaje się, iż zaszła jakaś fałszywa denuncyacya, 
o które dziś nie trudno. P* P*

Z O b o r n i c k i e g o .  — W środę dnia 23 b. m. o godzinie lszej po 
południu przyjechał do Rożnowa wachmistrz Ziemann z dwoma jeszcze 
żandarmami przed dwór, wzywając p. Stanisława Baranowskiego, aby 
z nim jechał do należącej do Rożnowa wioski Marszewiec, gdzie się 
w jego przytomności odbyć miała rewizya. Podczas gdy zaprzęgano, 
wypytywał się i szukał wachmistrz jakiegoś obcego pana i przeszedł 
wszystkie pokoje przy tej sposobności. Już wreszcie miał wyjeżdżać, 
gdy nagle powrócił, wiedziony n o w e m  n a t c h n i e n i e m  i rewidował 
w oficynie, w domu na górze, szukał w szafach i kufrach. Szukanie 
było daremne, nikogo nie znaleziono, bo nikogo w domu nie było. Na 
Marszewcu odbyła się także ścisła rowizya w domu, na górze, w sklepie, 
na spichrzu, w stajni i we wozowni. Otwierano szafy, biórko, kanapy, 
kufry, zaglądano w komin i do beczek z kapustą. Szukano jakichś przy-
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borów wojskowych i siodeł, których nie znaleziono, bo ich nie było i pół- 
trzeciogodzinna rewizya była bezskuteczną. Odjeżdżając zabrali żan­
darmi ze sobą do Obornik 14 letniego chłopyszka ekonoma p. Rabach, 
którego po kilkogodzinnem trzymaniu i badaniu w landraturze puszczono. 
Odbyte rewizye i poszukiwania nastąpiły w skutek denuncyacyi chłopaka 
stajennego Walentego Siebierg, który sam ze służby samowolnie się od­
dalił i którego komisarz obwodowy przez swego woźnego poszukuje, aby 
go napowrót do służby odprowadzić. P . B. zrobi zażalenie do radzcy 
ziemiańskiego o nieprawnie, bez piśmiennego upoważnienia, którego p. 
B. żąd ał, odbytą rewizyą przez wachmistrza Ziemann, o brutalne wyra­
żenia się tegoż, o odgrażania p. B., że ją aresztować będzie i do Rogoźna 
odstawi, o nieprawne aresztowanie synka ekonoma, również i o odebrany 
list na drodze chłopakowi, którego p. B. do swego sąsiada S. posyłał. 
Ciekawi jesteśmy rezultatu. D. P .

Wiadomości literackie.
W  a r  szaw a . — Nakładem i drukiem S. Orgelbranda wyszedł 141 

zeszyt »Encyklopedyi Powszechnej*, który między innemi zawiera na­
stępujące artykuły : Kunegunda śta , żona Bolesława wstydliwego; Ku- 
nica; Kuparenko (Jordaki); Kurbski Andrzej książę; Kurcz; Kurdwa- 
nowski Jakób biskup płocki; Kurdwanowski Jan-Franciszek, sufragan 
warm iński; Kurdystan; Kurlandia; Kurlandzka Gubernia; Kuropatni- 
cki Ewaryst Andrzej, kasztelan bełzki; Kurów miasto w Lubelskiem; 
Kurowscy; Kurozwęcki Zawisza, biskup krakowski; Kurozwęki miasto 
w Stopnickiem; Kurpie; Kurpiński K aró l: K urs; K ursk; Kurska Gu­
bernia; Kurski Maciej-Marjan, biskup bakoński; Kuśnierstwo; Kustosz 
koronny; Kutaiska Gubernia; Kutno; Kutorga Stefan naturalista; Ku- 
torga Michał autor i profesor; Kutuzow; Kwakry; Kwalifikacyjne dye- 
cezye; Kwarantanna; Kwas i. t. d.

— Wyszedł Nr. 10 »Gazety Rólniczej«, który zawiera następujące 
artykuły ; Studnia artezyjska wywiercona w Ciechocinku w 1861 r. (z ry­
ciną), piśmiennictwo rolnicze: Ocena rozprawy pod ty t: »Dla czego go­
spodarstwa nasze nie procentują«, napisanej przez Witolda Herodyń- 
skiego, uskutecznił A. K. Stelmasiewicz. Maneże pociągowe, przez Ne­
pomucena Rolbieckiego. O rasach bydła rogatego (dokończenie), przez 
Zygmunta Gawareckiego. Korrespondencye gospodarskie: z Litwy, przez 
Józefa Bańkowskiego, i z Belgii przez Aleksandra Jelskiego. Nowiny 
gospodarskie

— Nr. 155 »Przyjaciela dzieci*, wyszedł z druku i zawiera: Krzy­
żacy, przez L. Rogalskiego (c. d.) (z drzewo: rysun: Gersona); Szla­
chetność i wdzięczność, powieść, przez Józefa z Mazowsza, (z2ma drzew:).

—_Nr. 12 »Tygodnika mód«, wyszedł z druku i zawiera: Pomysły do 
historyi o posłannictwach społeczeństw ludzkich: Triolety Seweryna 
Zaleskiego: I. Bzy; II. Tęskna piosenka; Nowości zagraniczne; Opis 
ryc iny ; Jan  Halifax (dalszy ciąg).

— Nr. 12 »Czytelni Niedzielnej«, wyszedł z druku i zawiera: Albo 
to prawda! (obrazek z rzeczywistości). P iotr G ruzlak, czyli o zachowa­

niu się w świątyniach pańskich. W yrok (wiersz). Różności: Mądra od­
powiedz chłopa. Sposób aby mieć zawsze świeże masło.

NTr - ^  »Kmiotka« wyszedł z druku i zaw iera: opowiadanie pod 
dębem, I. wiadomości o odkryciu Ameryki (d. c.); Babskie leki- Nie 
gardź stanem wieśniaczym; Od wydawcy.

Przybyli do Poznania dnia 2 8 . Marca.
PO D  C ZA R N Y M  O R Ł E M : K lep arsk i z M iłosławia.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: F isch er z B ron iszew ic , B en theim  z Ł odzi.
E IC H E N E R  B O R N : S achs z Jeruza lem , W arm b ru n n  z K oła. 

H O T { a S| l t f ™ « K ? Y lVATNEM Q H ebdm ann  z Śm igla u lica  B erlińska 13 .
K F I L F R A H O T r f a w m r r o V .  ’ Lihvisohn z B e r lin a , O brzyck  z W rocław ia.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: G u ttm ann  i C ohn z G ro d z isk a , W olfsohn z W ielenia, 

K ochke.m  z  S zczec ina , P rinz  z W ą g ro w c a , W ollenberg  i S u lk e  z G n iezna , Zepla  
d z in fa 8 " V r° C a w ia ’ E a Phao1 2 L w ów ku , W itte  z P u sz cz y k o w a , H errm an n  z B u -

E IC H E N E R  C O R N : B ischof z S z m ig la , K em pe ze S k a rb o s z e w a , L ew in  z B ro y c a , Z ip- 
p e r t ,  Golin i M endelsohn z G niezna.

Z d n i a 29. M a r c a .
AZ A R : K ornatow ski z P o ża ro w a , B udziszew ski z G rabkow a.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I; G erike z D re z n a , K le in fe tte r z K itz in g e n , O ehne z M agde­

bu rga  , K nips i de la  E a p a rlie  z F ran k fu rtu  n. M ., J ag e lk i z H a m b u rg a , v. R eichenberg  
z S ta rg a rd u , K law itte r z N ieży ch o w a , B ischoff z K łotk i.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: y . W itz lebeu  i v. G regor z W rześn i, Rolla-n z Go- 
w arzew a , O pitz z Ł o w ęc in a , S asse  z N o w e jw s i, L ehm ann  z K rę ż ó ł,  Y erdan  z N eu - 
c h a te l, G rossler z D e ssau , Schu rgen  z  N is sy , M ehlisch z  B erlin a , Y ischer z H am - 
b u rg a , R osen tha l z W rocławia.

H O T E L  DU N O E D : b r. M iączyński z Paw łow a.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: P liiddem ann  z G n iezn a , W eid t z K ostuczyna.

O R Ł E M : Suchorzew scy z T a rn o w a , M udrak  z M arkow ie.
H O T E L  I A R Y S K I: C zapsk i z B udzisław ia.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: S tefańsk i z  R o goźna , G liickm ann z M osiny , M irels

z W rz e s m , F ii rs t z Ś m ig la , S a lin g e r z S tęszew a.
H O T E L  E IC H B O R N A : B ochhg z J a ro c in a , L pndek z W a g ró w c a , B ea tus i B aum garten

z K o n in a , W eber z Głogowy.
E IC H E N E R  B O R N : Sachs z Jerozo lim y, W arm brunn  z  K o ła , B i-k e n h e m  z D iinaburga, 

ł n t s t c i n  z Ł om ży.

Z d n i a  30. M a r c a .
B A Z A R : Potw orow ski z W rz eśn i, B rocker z O strow a, B rocker z Słaboszew a.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I i Busse i B rand z Rogoźna, T usiecki z P o ls k i , N orm ann 

z G arba tk i, R ogaliński z Cerekw icy, v. Schnaiegelow  z M ek len b u rg a , F irm in ich  z Gro- 
r r r , ' K ara‘eó9ki z K ią c z y n a , K ru g e r z L ipska, S am ie lsohn  z O sieczny.

r m T r ? Ar , ^ Cl T ^ r , R^ YMn K-I :  M e u th e r . z A achen, D ie trich  z  Szam otu ł, L iy ius z B erlina  
l i O l E L  DU N O R D  : h r . B ninski z P am iątkow a, L ig er z G olejów ka.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: M atschke z Ś rody , H ecker z W o lsz ty n a , v . S ch lic litin g  z Gowa-

rze w a , P osuer i W agner z B erlina , Jacobsohn  i K unzel z Leszna.
PO D  CZARNYM  O R Ł E M : prob. W rzesińsk i z C zerniejew a, K aeu fer z C zerw onaka.
H O T E L  P A R Y S K I: Ł ukow ski z T rzem eszn a , P luc iń sk i z J a w ó r , W egner z M iłosław ia, 

From liolz z P rzy b o ro w a , L ib e lt z Czeszew a.
S E L IG A  O B E R Ż A : S uchner z L u sso w a , B iittn e r z L u sso w k a , H oefeld  z Rakoniew ic, Sa» 

bor z Jab ło n y , S te rn  i Q uatie rm eiste r z G rodziska.
P O D  TR Z E M A  L IL IA M I: S p o r t z G łogow y, B inder z M arg o n in a , B uschke z  W ągrow ca , 

F e c h n er z C arlow itz.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: Lew in z B e r lin a , Cohn z  G ro d z isk a , F ab isch  z  Zanie­

m y ś la , K u ttn e r  z W rz eśn i, D r. B liicher z  W iednia.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : G aede z R aw icza , p lac  dzia łow y  n r. 6 .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje Czytelnie 
polsksy, i francuską, zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską 
Wurotcshieyo* — Katalogi mogą być 
udzielone.

Egzamin i przyjmowanie
do Królewskiej szkoły Ludwiki w sobotę 

dnia 2  Mwlctnia i
do szkoły seminarycznej w środę dnia 6. 

K w i e t n i a  przed południem od 9ej do 
le j godziny.

Poznań, dnia 29 Marca 1864.
Br, Barth.

CENY T A R G O W E dnia 30. Marca 
1864 r.

CENNIKA za rok 1864.Według mego do niniejszejszej gazety Nr. 72. 
z dnia 26. Marca r. b. dołączonego

polecam z doświadczoną siłą kiełkowania i jako prawdziwe 
nasiona Pohla olbrzymich buraków na paszę i prawdziwej białej 
z zielonemi główkami wielkiej angielskiej, słodkiej, trwalej,  jako- 
też marchew olbrzymi*! na pasze i na nasienie oraz nowe Pohlissima kartofle 
szybko rosnące, pochodzące z Oltaschin w roku 1862. zebrane, a zatem więc

własnego zbioru z roku 1862. - ~ W $  
jako też wszelkie gatunki nasion jarzynnych do inspektów, na wolne powietrze, nasion kwiato­
wych, ekonomicznych pastewnych traw, szczególniej Turnipów pastewnych i z ziemi rosnących 
buraków, marchwi, brukwi i kapusty, tudzież nasiona jarzynne €lo inspektów i na 
wolne powietrze w przewybornych gatunkach i przyznaję (oprócz rozmaitych gatunków nasion 
targowych) za zakup w ilości 50 Tal. 6 %  a przy 100 Tal. 8 %  rabatu czyli ceny zakupnej.
Fryderyk G u sta w  P o h l, W rocław, „Ilerrenstr. Nr. 5. w pobliżu Bliicherplacu.“

w mi e ś c i e  Poznan i u .
1 tal.

od 
| SgT im . |  tal

do 
| sgr /fn

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn. 1 26 ? 2
Pszenicy średniej........................... 1 22 6 1 23 9
Pszenicy ordynaryjnej.................. i 17 6 1 18 6
Żyta przedniego, szefel............... 1 6 - 1 7 fi
Żyta lżejszego................................ 1 4 1 ft
Jęczmienia dużego, szefel............ 1 2 6 1 f t ___

Jęczmienia m ałego........................ 1 ___ ___ 1 2 6
Owsa, szefel................................... — 23 _ 9 4
Grochu do gotowania, szefel . . . I 7 e ; 1 8 9
Grochu na pastwę.......................... 1 5 1 6
Itzep zimowy................................. — — — ___ _

Rzepik zimowy.............................. — — ___ ___ ___

Rzep latow y.................................... — — ___ ___ ___

Rzepik latowy................................ — . ___ ___

Tatarki, szeiel........................ ___ ___ ___ ___

Koniczyna czerwona, cent. 100 fu. — ___

Koniczyna biała....................... ___ ___. ___, ___

Ziemniaków, szefel........................ ___ ___ _
Masła, garniec....................... _

Siana, centnar ...............
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — _

Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn. — — — -- -----

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 30. Marca 1864.

52yto (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Ma­
rzec 285/ l2 list. % pien., na Marzec Kwiecień 
28s/ ,2 list. Vę pien., na wiosnę 285/ 62 list. y6 
pien., na Kwiecień Maj 285/ 12 list. y6 pien., na 
Maj Czerwiec 29 y3 list. % pien., na Czerwiec 
Lipiec 365/ i2 list. '/3 pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
trzym a się. Na Marzec 13y12 list. 13 pien., na 
Kwiecień 135/ 2ł list. % pien., na Maj 13 '/2 list. 
s/i2 pien., na Czerwiec 135/6 list. %  pien., na 
Lipiec 14 list. % p ien ., na Sierpień 14'/2 list. 
i pien.

W iad o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  29. Marca.

Pszenica 44—56 tal.

Zyto na wiosnę 31%  tal., na Maj Czerwiec 
33% tal., na Czerwiec Lipiec 3 4 '/4—35—34% 
tal.

Jęczmień wielki i mały 26—32 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.
Groch na pastwę 35—46 tal.
Rzep zimowy 82 — 86 tal.
Rzepik zimowy 82—86 tal.
Olej rzepiowy na KwiecieńMaj l i y 12— !/s tal., 

na Czerwiec Lipiec 11% ta l., na Sierpień Wrze­
sień 11% tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 14 

tal., na Kwiecień Maj 1323/ 24—14% tal., na 
Maj Czerwiec 14% 2 tal., na Czerwiec Lipiec 
14%_t a l ,  na Lipiec Sierpień 15% — % tal., 
na Sierpień Wrzesień 155/ 12 tal., na Wrzesień 
Paźdz, 15,3/ 2j —y 12 tal.

Spirytus.
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

„  . , , ,  „ T T al. Sar. P . do Tal. S er. P
Dma 24. Marca .........................12 21 3 do 12 26 3

» 26. „  12 21 3 „ 12 26 3
„ 29..................................... 12 27 6 „ 13 2 6
„ °ć* „   12 27 6 „ 13 2 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stan
Wiatr.najniższy najwyż. barometru.

21. Marca
22. . „
23. „
24. „
25. „
2o. „
27. „

-  0 , 4 o
— 2 , 0 °  
— 0 , 0 °  
— 2 , 2 °  
+  3 , 0 °  
— 1 ,0° 
— 1 , 0°

+  3,0° 
+  6,2° 
+  6,5° 
+  4,2° 
+  8,5° 
+  10, 2 ° 
+  10 ,5“

15
55::
2<„ 10, 6,„

” I' 2 -w, * , , ,

Półn. wsch. 
P ółn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Poł. zach. 
Południow, 
Zaęhodni


